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Do redaktora Pamiętnika Warszawskiego. 

Z Kruszwicy 23 . Listopada roku 1816. 

M o ś c i P a n i e R e d a k t o r z e ! 

Jeżel i Opatrzność przebłagana długiemi cier­
pieniami P o l a k ó w , zachowa ich w tym rządzie 
sprawiedliwości i swobody, do którego przysz l i ; 
jeżeli ich jeżyk pod berłem Zygmuntów i Stani­
sława Augusta tak pros ty , jasny , i wyrazisty, 
utrzyma te piękne swoje zaszczyty z większą je­
szcze okazałością i m o c ą ; k tóre w nim ma za­
szczepić talent narodowy zbogaeony wiadomościa­
m i tylu nauk, posi łkowany głęboką rzeczy uwagą, 
i prowadzony czystym, a na żadne przewinienia 
nieubłaganym smakiem: w tej przyjemnej perspe­
ktywie gruntownego i smakownego oświecenia uwa­
żani nasi nas tępcy , cóż powiedzą na wiek nasz, 
kiedy im przypadkiem wpadną w ręce mnożące 
się pisma dzisiejszych Reformatorów języka, z co­
raz inszym szamerunkiem ortograficznym, napeł­
nione niezrozumianemi nowej fabryki słowy, k tóre 
ucho, smak, i proste rozeznanie znieważają i drę­
czą? Bać się trzeba, żeby sobie nie pomyślili , że 
albo jakieś uczone barbarzyństwo napadło na niwę 
Kochanowskich i Krasickiego; albo żeśmy na jakiś 
czas zdziecinicl i ; kiedy rzecz tak poważną jak ję ­
zyk , k tóry jest istotną cechą narodu, jego chlubą 
albo zawstydzeniem, który do swojej uprawy tyle 
potrzebuje n a u k i , talentu i zastanowienia, my 
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wzięliśmy za cacko i bawidło *); i postępujemy 
sobip z n i m , jak dzieci z la lkami , przebierając je 
w coraz inszą, i w coraz śmicszniejszą pos tać ! 

Trap i łem się nie mało tym smutnym przyszło­
ści widokiem przechodząc się nad brzegiem Go-
pła; k tórego kołyszące się wody zdawały się ma­
lować moje dumanie miotane niespokojnośeią. Alce 
przecie pocieszył mnie i wyprowadził z lej obawy 
Jędrzej Sniadceki; który w przemowie do swojej 
Chcmji trzeci raz wydanej nap i sa ł ; że te nowe 
stworzenia i niedonoszone płody zostawione sa-
mym sobie, i publicznemu zdaniu; zginą w samym 
kwiecie swojej młodości. Ile moja bojaźń krzyw­
dziła zdanie publiczne; tyle mu oddał sprawiedli­
wości ten Aulor . A jeżeli prawdę powiedział Buf-
fon, że styl i j ęzyk nadaje trwałość dz i e łom, i 
nieśmiertelność Autorom; nasi nowomodni pisarze 
składają osobliwsze jakieś w świecie l i lerackim 
bractwo ; bo nie piszą dla tego, , żeby żyli po 
śmierci ; ale żeby umarli za życia. Życząc im wie­
cznego odpoczynku, umyśliłem przełożyć W a c P a -
nu , jak wiele na tem zależy dostojności narodo­
wej; aby prawdziwie dobrzy i znakomici Pisarze 
chronili się w swoich dziełach wszelkich szkodłi-

*) S ą Indzie, k t ó r z y ani żadnej dobrej przyczyny swe-
inu mniemaniu nic są zdolni n a z n a c z y ć , ani s i ę ż a d n e m i 
dowodami od niego odwies'ć nie doją . S ą t o g ł o w y stwo­
rzone do dziwactwa, nie do rozumowania; i dla nich po­
w o ł a n i e Literackie jako obrano na p r z e k o r ę przyrodzeniu, 
n a z w a ć m o ż n a skarmipn.Hozkicm. 
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wych nowośc i ; boby te szerzyły z a r a z ę , i rozpo­
ścierały obelgę na nauki , i na ich kapłanów. Po ­
wszechność uczonych dzie l i się jak atmosfera ziem­
ska : na krainę niską i poz iomą , zawsze grubą, 
ponurą, i obcemi wyziewami skażoną; i na krainę 
górną , siedlisko czystego żywiołu i przezroczysto­
ści. Jeslto powołaniem dobrych P isa rzy , trzymać 
się w tej wynioślejszej sferze; i wylewać na zie­
mię dary nauki , rozwagi , smaku i talentu: zgoła 
wyrabiać i posuwać dzieło prawdziwej oświaty ; 
bo Publ iczność uczy się myślić i sądz ić ; kiedy A u -
torowie nauczyli się dobrze p i sać ! 

Jasność jest najpierwszym i najwalniejszym 
przymiotem mowy, k tó ra nie powinna us tępować 
żadnej innej zalecie. Rozp ływamy się wewnątrz 
z radości , czytając prosty i jasny opis rzeczy: po­
jęcie nasze niczem nie zatamowane trzyma jak przy­
kutą do pisma uwagę. D l a czegóż? bo prawda 
bez trudu i mozołu zawsze jest umysłowi ludzkie­
mu przyjemna; i mamy się w ten czas za tak bie­
głych jak p i s z ą c y ; kiedy go ła two pojmujemy. 
Odłóżmy teraz na bok j ęzyk naukowy, jako nie 
tak niebezpieczny; bo rozszerzona gruntowna nau­
ka nie ścierpi długo niedorzecznych i lekkomyśl­
nie narobionych w y r a z ó w : a zastanówmy się k r ó ­
tko nad językiem powszechnego pojęcia. Coko l ­
wiek mąei jego jasność, jest mowie ludzkiej szko­
dliwe : wszystkie niezwyczajne i nowej fabryki 
słowa zatrzymując pojęcie, są to brudy odbierające 
przezroczystość naszym myślom. W t r ą ć m y do naj­
piękniejszej myśli niezwyczajne s ł o w o , a zniżymy 
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znacznie jej c e n ę ; bo dzieląc uwagę między słowo 
i myś l , osłabiamy wrażenie. A lbo więc piszemy 
bez myś l i , i niezwyczajnemi słowy łudzimy uwagę 
czyte ln ików; i wtenczas popełniamy kugiarstwo; 
albo ważne i piękne myśli ubieramy w słowa nie­
zwyczajne , i powszechnie niepojęte; i w ten czas 
nie umiemy przedać naszego towaru. 

Można użyó powszechnie rozumianych wyra­
zów i czystego j ę z y k a , a przecie ciemno p i s a ć : i 
na ten czas cała wina jest w myśleniu i niedokła-
dnem objęciu rzeczy. Są głowy tak bystre i szczę­
ś l iwe , które od razu chwycą myśl g ł ęboko , i z 
dobrej strony; i tę bez trudności wyleją w całej 
jasności , mocy , i prostocie. Są znowu talenta 
albo tępsze albo nic tak wprawne, które muszą 
długo i na wszystkie strony 1ę sarnę myśl obracać, 
nim trafią na jej widok najprostszy: i choć im 
ciężko przychodzi dobrze nap i sać , ten atoli mozół 
nie wydaje się w ich pismach: co bardzo, właści­
wie nazwał Stanisław Potocki trudną łatwością. 
Ale zgodziwszy się na t o , że trzeba wprzód do­
brze pomyśleć , żeby dobrze napisać ; są w języku 
naszym zdradliwe na jasność s idła , k tóre należy 
pisarzom p o z n a ć , aby ich uniknąć. 

Naprzód. Rozmaitość zakończeń daje języko­
wi naszemu tę s w o b o d ę ; że wyrazy w jakiemkol-
wiek miejscu położoue czynią mowę zrozumiałą. 
To jednak prawidło nie jest powszechne, jeże l i 
zważać będziemy na różne stopnie zrozumiałości ; 
i jest pewien szyk i porządek s łów, którego się 
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przestąpić nie godzi, jeżel i chcemy wystawić myśl 
jaśnie dla pojęc ia , a przyjemnie dla ucha. 

Powtóre. W i d z ę w wielu dobrych pismach 
nadto zagęszczony przypadek, k tóry nazwę ubo­
cznym (casus obliquus) , kiedy przymiotnik nie 
zgadza się z rzeczownikiem, ale się każe domyślić 
drugiego: n. p . dla lego ż e mówimy słońce jest 
gwiazdą, mówimy także , zamiast słońce jest świe­
tne, słońce jest świetnem: gdzie się dorozuiniewa-
my ciałem albo słońcem. Pon ieważ tu ani ciało, 
ani drugi raz słońce jest niepotrzebne; grzeszymy 
tu zbytkiem s łów, , czyl i popełniamy Pleonasmc. 
Gdy zaś powiedzia ł Fenelon, że dobrze pisana mo­
wa jest t a , w której nic nie masz do ujęcia ani 
do przydania: a Cicero nawet osądzi ł , że w mo­
wie więcej szkodzi nadto jak mało {Magis offen-
dit nimium ąnam parum. Brutus 110); więc ten 
sposób pisania lubo nie jest przeciwny mowie pol ­
skiej, często atoli , i niewłaściwie użyty, zaciemnia 
jej jasność. P i l na uwaga oslrzeże piszącego, że 
ile razy drugi domysłowy wyraz jest mowie nie 
potrzebny; tego sposobu pisania używać się nie 
godzi. 

Po trzecie. N ie mało mowę ćmi i szpeci cu-
dzoziemczyzna: to jest tok i sposób wyrażenia my­
śli wzięty, z obcych j ę z y k ó w , a naszemu niewła­
ściwy. Źle zdaje mi się sądzą c i , k ló rzy rozu­
mieją; że się język bogaci , kiedy do swych ubio­
rów przyjmuje obce. Jest to owszem najkrótsza 
i bita droga do jego zguby; bo przydając mu 
fizyonorajie cudze, zacieramy jego własną , zanie-



_ 6 4 — 

dbujemy i osuszamy źródło prawdziwych jego bo­
gactw; i jakby l u d prosty pomieszany z obeemi 
narodami, układajmy gadaninę z a m ę t u , powikła­
ną , i do zrozumienia trudną. W c i s k a się do na­
szej mowy ta zaraza albo przez niebaczność i le­
nistwo piszących, albo przez ubieganie się nie tak 
za myślą , jako raczej za polubionem słowem oh-
cem, k tóre nas wciąga w cały sposób mówienia 
cudzoziemski, jak nas j u ż o to napomniał Zmu-
dzin w Dzienniku Wileńskim *). P rzydać jeszcze 
do tego należy i tę walną przyczynę ; że w czyta­
niu dzieł zagranicznych puszczamy się na rabunek, 
i na lilerackie łup iez lwo, zamiast cobyśmy mieli 
za podnielą Pisarzów zagranicznych pracować na 
zdobycz i zarobek własnej rozwagi i talentu. W y ­
nalazki w sztuce pisania co do w y r a z ó w , nie za­
leżą na wymyślaniu nowych, ale na cale nowem 
użyciu j u ż powszechnie wiadomych: do tego no­
wego użycia prowadzi nas albo nowa m y ś l , albo 
tk l iwość , albo malarski imaginacyi widok. I tym 
to sposobem wielcy Pisarze francuzcy nie przyda­
jąc nowych s ł ó w , niezmiernie zbogacili swój j ę ­
zyk.. Może się jednak czasem trafić, że człowiek 
zatopiony w jakiej myśl i , rozpalony imaginacyą i 
czułością, wpadnie na cale nowy wyraz w mo-
cnem tej myśli wynurzeniu; i na ten czas wyraz 
ten będzie szczęśliwym wynalazkiem; bo będzie 
natchnieniem talentu. Ludzie nie są to Anioły, czyli 

') Tom II. k, 678. 
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stworzenia posiadające same tylko władze ducho­
wne : są oni jeszcze obdarzeni imaginacyą i czuło­
ścią: i te wszystkie piętna człowieczeństwa być 
powinny wyryte w ich j ę z y k u . A zatem nie mo­
żna z samym tylko cerklem Euklidesa zapuszczać 
się w kra inę wyna lazków językowych. "W dobre 
utworzenie nowego wyrazu wchodzi muzyka, żeby 
dogodzić uchu; malarstwo, żeby zachwycić imagi­
nacyą; i głębokie rzeczy po j ęc i e , żeby zaspokoić 
rozum : i dla lego słusznie powiedzia ł pisarz w Ży­
wocie Kołłątaja; że na stworzenie dobrego wyrazu, 
tyle prawie potrzeba talentu, ile na stworzenie no­
wej myśli , i że to nic jest rzeczą wszystkich krzą­
tających się około nauk. Tuby można przebiec różne 
zawody i popisy w których j ęzyk nasz lak świetny 
w dobrych Pisarzach polskich, moglliy się jeszcze 
najlepiej wydać , rozszerzyć, i zbogacić. A ie nie chcę 
"WMPana nudzić nadlo przedłużouem pisaniem. 

Z y g m u n t S z c z e r o p o l s k i . 

Do redaktora, Pamiętnika Warszawskiego. 

Z Kruszwicy 50. Grudnia, 1816. Roku. 

M o ś c i P a n i e R e d a k t o r z e ! 

Wygnany z Rzymu Marius usiadł na ruinach 
Kartaginy; i tam rozmyślał o spustoszeniach woj­
ny, o skutkach zawziętości i dumy, i o niestałości 

Ton. IV. 5 
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losów ludzkich. Z a jego podobno przykładem sła­
wny Pisarz francuzki Volney, na okazałych gru­
zach Palmiry, opłakiwał upadek ludzkiego rozumu 
w zabobonach i fanatyzmie. Wystawi ł sobie ten 
Autor rozum, jako zbawiciela ludzi i n a r o d ó w , i 
jako jedyną broń i tarczę na odwrócenie klęsk i 
ucisków przygniatających plemię nasze. O jakże 
Folney mało znał świat i l udz i ! Rozpamiętywająe 
burze pańs tw , i pogrzeby tylu potężnych naro­
dów, dosyć mu było przypomnieć sobie dzieje da­
wne i obce własnej ojczyzny, kłótnie i szermier-
stwa sekt greckich, wykrętarskie subtelności scho-
lastykóiu, obrzydliwe szperania Ruzuistów, i filo­
zofią transcendentalną niemiecką; a byłby widz ia ł ; 
Że człowiek gdyby koń dziki nie cieipiący w ni-
czem umiarkowania i wędzidła, jak w gwałtownych 
zapędach swych namiętności przerabia cnotę na 
zbrodnią; tak w zagorzałej rozpuście swoich myśli 
bierze głupstwo za rozum. Aż nakonicc zmordo­
wany ogromem wyrządzonych nieszczęść, staje na 
punkcie przesilenia; cofa się wstecz do miejsca z 
którego wyszed ł , patrząc z żalem i skruchą po 
czasie, na własne sprawy spustoszenia, n ę d z y , i 
ciemnoty. Zdaje się Że się nie urodził tylko na 
to, żeby wichrzył i mącił światem; że się nie nau­
czył myśleć , tylko żeby marzy ł , i kłóci ł się o 
własne urojenia. Jak historya narodów jest obra­
zem cnót i zbrodni, chwały i hańby towarzystwa: 
tak historya nauk jest świadectwem chlubnych za­
szczytów, i zawstydzającej obelgi dla umysłu l u ­
dzkiego. Trzeba nam nieszczęść, żebyśmy się na-
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wrócili do dobrego! trzeba nam głupstw i błędów, 
żebyśmy przyszli do rozumu! 

J a k ż e uniknąć tak bolesnej k o l e i , i tak opła­
kanego doświadczenia? j akże zwrócić towarzystwo 
ludzkie na drogę ł a d u , sprawiedl iwości , i rozsą­
dku? i j akże je w tej drodze skutecznie i trwale 
ut rzymać? W naukach nie masz na to lekarstwa, 
tylko w porządnem użyciu władz ciała i duszy; 
w gruntownem poznaniu i w trafnem zastosowaniu 
prawd pewnych i oczywistych: a nadewszyslko w 
wystrzeganiu się tych przesadzonych słownych sub­
telności, k tóre są kryjówkami sofizmatów, a samo-
łowkami błędu i wykrę tars twa. A l e w sprawach 
życia trzeba na to mądrego przewodnika : trzeba 
nadzwyczajnej siły, k tó raby opanowała , i trzymała 
na wodzy wszystkie władze ' i poruszenia ludzkie. 
Pon ieważ nic nie masz w całym składzie i przy­
rodzeniu cz łowieka , czegoby on na złe nie użył, 
i czegoby swem wykroczeniem nie s p o d l i ł ; nie 
masz więc w nim samym bezpiecznego fundamen­
tu moralności towarzyskiej. Wszystkie wytężone 
dawnych i teraźniejszych filozofów szperania i ra­
dy , pokazały się w tym razie próżne i nieskute­
czne. M u s i więc ten fundament znajdować się ze­
wnątrz człowieka: ale na jego wyśledzenie , musi 
być j ak i ś skryty popęd we władzach naszych czu­
cia i myślenia. Nigdzie zapewne nie pokazuje się 
większa niedołężność ludzkiego u m y s ł u , jak w re-
ligijach różnych pogańskich i dzikich narodów. 
Wszys tko to jednak świadczy byt Najwyższej Mą­
drościi Potęgi i której potrzebę wszędzie i zawsze 

5 ' 
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uczuł cz łowiek , i do Niej się przedzierał przez 
różne dziwactwa i urojenia; k tóre w jego grubem 
'albo skażonem pojęciu knowały namiętności. Re-
ligija atoli Chrystusa zafundowa na namiłośei Boga 
i b l iźniego, jest darem prawdziwie B o z k i m , peł­
nym dobroczynności dla Człowieka i towarzystwa. 
Gdyby jej czystym duchem przeniknieni b y l i , i 
rządzić się zawsze chcieli Mocarze świata i pod­
ległe ł m tedy; Przymierze święte stałoby się dla 
nich najpierwszym obowiązkiem: przez co Monar­
chowie byliby zawsze ojcami l u d u , a narody spo­
łecznością braci. Zmniejszyłyby się krwawe mor­
dy, najazdy, i zdobycze; skonałaby chuć nicpo-
wśeiągniona przewodzenia, ustałoby bydlęce ujarz­
mienie l u d z i , i bezbożne niemi frymarczenie : 
zgoła te wszystkie Zbrodnie i występki , k tó re znie­
ważają imic człowieka i chrześcijanina. A l e na 
nieszczęście! mamy pełną gębę religji w słowach, 
troszczymy się niezmiernie o jej powierzchowną 
materyalność., a jej świętych rad i przepisów nic 
pokazujemy w sprawach i zabiegach życia. K r z y ­
czymy na ks iążki , i na mniemanych fi lozofów; a 

"zapominamy, że jedna niesprawiedliwa wojna, je­
den gwałt wyrządzony jakiemu narodowi , -jedno 
prawo lieiskające ludzkość , więcej pokazują irre-
ligji, i więcej światu przynoszą zgorszenia, jak 
wszystkie lekkomyślne dzieła zagorzałych pisarzów. 
Nie pióremto ani książką, ale jak mówi Pismo 
Boże niesprawiedliwością giną narody; i tę pra­
wdę widzimy Wdziejach dawnych i teraźniejszych, 
w obcych -i domowyoh. 'Uratowane szczątki naszej 
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Ojczyzny urządził duch wspaniałomyślności : ale 
jej nie zachowa i nie utrzyma, tylko duch powsze­
chnej sp rawied l iwośc i , r ozwag i , i bogobojności, 
rozlany we wszystkie czucia jej synów, i panujący 
we wszystkich ich poslępkaeh i sprawach. Na ­
rody porządne stoją na prawach: ale prawa stoją 
na obyczajach. Ludzie ź l i , przewrotni , samolub-
c y , sędziowie niesprawiedliwi, urzędnicy gnuśni, 
nieumiejętni, i o sobie tylko myślący; ministrowie 
Religj i na swoje powołanie oz ięb l i , psują i ni­
szczą skutek najlepszych p raw; a przez zgon mo­
ra lny, (prowadzą kraj do zgonu politycznego. A 
jeżeli narody zgubione obcą niesprawiedliwością 
poruszają nas do żalu z uszanowaniem; te , które 
upadły własną nieprawością i w iną , wzbudzają 
złorzeczenie i przeklęclwo z pogardą. Bodajby te 
prawdy były zawsze i wszędzie obecne Po lakowi! 
nie tylko w pierwszym poranku jego zmartwych­
wstania: ale we wszystkich chwilach jego publi­
cznego i domowego życia ! Wychowanie ,, honor 
narodowy, obywatelstwo, opinia publ iczna, rząd, 
Re l ig i a , zgoła wszystko mu te prawdy przypomi­
nać i stawiać przed oczy powinno. M a Religia 
w swoich ręku jedne z najdzielniejszych do tego 
pomocy, to jest talent Kaznodziejski tak sromo­
tnie u nas zaniedbany, z nienagrodzoną krzywdą 
w ia ry , społeczności , i j ęzyka . K i l k a kazań oso­
bliwie Woronicza pełnych prawdziwej wymowy i 
tk l iwośc i , nie zbija lego zarzutu; bo się tu mówi 
o talencie temu jedynie powołaniu poświęconym* 
doskonalonym przez ciągłe i długie ćwiczenia i za 



- 7 0 -

wzór wymowy służyć mogącym. Nie wyda on się 
i nie rozwinie w tej zimnej i misternej nauce; z 
jaką młodzież duchowna, na ćwiczenie swej pa­
mięci niebaczna, występuje przed zgromadzony w 
kościele lud z pismem w r ę k u , czytając złą, cie­
m n ą , i rozwlekłą polszczyzną to , co z pamięci i 
jakby z wyższego natchnienia w duchu prawdzi­
wie Apostolskim opowiadać się powinno. Ucho­
dzić to może ludziom starym, poważnym z urzę­
d u , innemi obowiązkami zajętym, i tylko przy-
padkowie do ludu mówiącym. Ale coby na to 
powiedzieli Skarga, Lachowski , Karpowicz widząc 
rząd Kościelny cierpiący w kapłanach poświęcają­
cych się tak wielkiemu powołaniu opuszczenie się 
sromotne, k tóre oziębia żarliwość w mówiących, 
a osłabia w słuchających wrażenie? A k t rozrze­
wnienia i tkl iwości wzbudzony siłą Re l ig j i , wy­
padać powinien z ust mówiącego jako akt strze­
listy i momentalnego natchnienia; żeby i dzielniej 
po ruszy ł , i szybkim lotem przeszył i ogarnął słu­
chających. Wymaga tego duch Religji katolickiej: 
bo kiedy z jednej strony wspaniałość jej kościel­
nych obrządków uderza imaginacyą l u d u , nauka z 
drugiej strony zaraz zaprzątać powinna jego myśl 
i czucie, aby poruszeniem najdzielniejszych sił, 
wrazić głęboko człowiekowi cześć Boga , a przez 
t ę , prowadzić go po drodze sprawiedl iwości . P o ­
nieważ ezłowiek nie jest samą istotą duchowną , a 
Religia nie jest potrzebą Boga , ale potrzebą czło­
wieka ; wszystkie te sposoby są mądrze wyracho­
wane i uży t e , do -osiągnienia tych wielkich zamia-
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r ó w , jakie zachodzą w obudzeniu i utrzymaniu 
bogobojności. Oprócz tego jest w kościele kato-
bckim to mądre i zbawienne postanowienie: aby 
czytanie Bib l j i nie było wszystkim bez braku po­
zwalane. Nie tęsknij mówi nasz Skarga do B i ­
bl j i *), w której trudnością tajemnic Boskich odra­
zie się; albo źle czytając, zarazie się możesz. Ta 
ustawa utrzymuje j e d n o ś ć , i nicodmienność nauki: 
i Religija katolicka nie zna żadnych sekt w swojem 
łonie. Czytanie zaś powszechne B i b l j i , i t łuma­
czenie jej wedle prywatnego widz imis i ę , jak w 
kościele pierwiastkowym było gniazdem wszystkich 
prawic odszczep ieńs tw; tak i teraz jest począ­
tkiem ty lu rozlicznych wyznań . W s z a k ż e w sta­
nach Amerykańskich l iczy się dziś sześćdziesiąt 
trzy sekt Chrześcijańskich " ) ; co niezmiernie osła­
bia świętość i powagę Religj i Chrystusowej. Usu­
nięcie ludu od czytania Pisma Bożego w Koąciele 
katolickim nagrodzić się powinno nauką , dzielnie 
pociągającą lud do cnót i obowiązków chrześci­
jańskich . A ta wielka religijna dla społeczności 
p rzys ługa , jest najpiękniejszem polem kaznodziej­
skiego talentu , którego wzbudzenie , i staranne 
pielęgnowanie godne są troskliwych starań całego 
duchowieństwa. N i e dawno poskromione zaburze­
nia Europy, miały coś podobnego do czasów prze­
śladowania Kościoła: w nich duchowieństwo stra-

*) Przemowa do ż y w o t ó w Ś w i ę t y c h , 

") Walckenaer Cosmologic page 588 . 
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ciło znacznie na powadze, przywiązaniu, ufności, 
i na dochodach. Ostatnia strata byłaby dla tego 
stanu rzetelną korzyścią, gdyby bogactwa jednych, 
posłużyły były na wsparcie nędzy i niedostatku 
drugich. A l e straty pierwsze, są daleko ważniej­
sze i dotkliwsze; których odzyskać niepodobna, 
tylko przykładem ewangelicznego życia , znakomi­
tą, nauką i talentem: ten zaś talent i nauka nie 
mogą się świetniej i pożyteczniej wydać jak w 
sztuce kaznodziejskiej. Fenelon, Massilion, Bos-
suet są i będą zawsze ozdobą i zaszczytem Katol i ­
ckiego Kościoła, do czego ich wyniósł talent ka­
znodziejski, i ta zadziwiająca wymowa, z j aką się 
żadne inne wyznanie pochwalić nie może. 

Podobną gorliwością ożywiony talent narodo­
w y , cobyto za szczęśliwą dla społeczności w ze­
psutych obyczajach zrządził odmianę! mając wstęp 
do sumnienia, do najskrytszych myśli i poruszeń, 
których żadne prawa ludzkie dosięgnąć nie mogą: 
stawiając człowieka w swej duszy własnym oskar­
życielem i sędzią: otaczając i dręcząc zgryzotami 
dumną z pomyślności zbrodnię, a niewinność i nie­
szczęście napełniając pociechą: bezkarność na tym 
świecie wywołując przed straszny sąd Boga : i ze 
wszystkich spraw tego życ ia , robiąc i malując 
okropną sprawę wieczności. N a tak poruszającą 
naukę gromadziłby się i cisnął lud do Kościołów, 
przywykałby do poruszeń rozrzewniających i bo­
gobojnych, nabywałby wst rę tu do nieprawości , a 
szacunku i przywiązania do cnoty. Tego ludu świą­
tobliwe czucia sprawiedliwości stanowiąc praw-
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dziwa i najpożyteczniejszą oświatę , byłyby grozą 
dla urzędów krajowych: gruntowałby się porzą­
dek towarzyski przez ścisłe i wierne praw zacho­
wanie. Bez takiej zaś pomocy wystawiona ludo­
wi w samych tylko obrządkach katolicka religija, 
jestto pokarm bez omasty, jestto siła martwa nie 
podnosząca duszy do uczuć moralnych, i do tej 
prawdziwej czci Boga , przez sprawiedliwe i bo-
gobojue postępki życia. 

A le talent Kaznodziejski nic nic dokaże bez 
czystego i wielką poprawnością okazałego języka. 
J ęzyk więc narodowy dobrze poznany i zgłębiony, 
jako jest istotnym warunkiem do wydania w całej 
świetności tego talentu; tak znowu sprawa Religji 
i obyczajów pod sterem prawdziwego talentu, jest 
bujną i rozległą niwą do wysokiej uprawy i do 
zbogacenia języka . T u Mów.ca znajduje się w kraju 
obfitości , jakiej żadne inne powołanie zgotować i 
nastręczyć nie może. Przedmiot majpstatowy; bo 
cześć sprawiedliwego i miłosiernego Boga: zamiar 
najdotkliwszy ; bo zguba lub zbawienie wieczne 
cz łowieka ; środki do tego dla kraju i społeczno­
ści najpożyteczniejsze; bo wdrożenie ludu w po­
winności chrześcijańskie, towarzyskie, i obywa­
telskie. T u myś l , imaginacyą, ruch serca, wszy­
stko jest w zatrudnieniu u mówcy : wszystko się 
podnosi , rośn ie , i wylewa. Język musi to wszy­
stko t łumaczyć i objawiać; musi dostarczać po­
trzebnych s ł ó w , farb i c ien iów, popisywać się z 
całą swoją sztuką i wielmożnością. Stoją mu otwo­
rem walne do tego pomocy: mowa prosta i wyra-
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zista Pisma B o ż e g o , język przenikający i malar­
ski P r o r o k ó w , prace ojców kościoła nauką i wy­
mową znamienitych: a nadewszyslko podniesiony 
tak wielkim interessem talent mówiącego, i jego 
szczególniejsze położenie. Występuje howiein w 
postaci posłańca i t łumacza praw Bozkich przed 
licznie zgromadzonym ludem, którego trzyma wy­
tężoną u w a g ę : wszystkie różnice światowych sta­
nów i dostojeństw kryją się i nikną przed jego 
obliczem: nie widzi przed sobą tylko zbiór grze­
szników i wyznawców Chrystusa. Wszystkie pra­
wdy moralności są na jego zawołaniu; oparte, nie 
na chwiejących się zdaniach ludzk ich , ale na nie­
poruszonych wyrokach Bcl ig j i . 

L u d uczęszczając na naukę tak go dotkliwie 
budującą, prócz pożytków iv pobożności i obycza­
jach , nawykałby do języka czystego, prostego, i 
dobitnego; przez co szerzyłaby się jego w kraju 
znajomość. Przybyłoby jeszcze wiełe dla języka 
przys ługi , gdyby zwierzchność kościelna zająć się 
chciała wyczyszczeniem i poprawą pieśni i książek 
nabożnych, a rząd krajowy gdyby ułatwił ich prę­
dkie i tanie nabywanie dla ludu. 

A le prócz wytkniętych już pomocy, talent 
Kaznodziejski potrzebuje wielkich zapasów z roz­
maitych nauk i wiadomości, k tórych mu Semina­
ria duchowne po Dyecezyach dostarczyć i udzie­
lić nie mogą. Trzeba tych wiadomości s zukać , i 
czerpać je w zakładach publicznych i Akademiach 
krajowych: gdzie zazwyczaj jest zbiór kosztowny 
tylu dla nauk' objaśnień i pomocy, przytułek ta-
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lentów, i wybór ludz i z gruntowną we wszystkich 
rodzajach nauką. Nie można dosyć uwielbić wspa­
niałomyślności Imperatora i Króla A L E X A N D R A 
I , , k tó ry na przełożenie Księcia Adama Czartory­
skiego , dla chwa ły , wzrostu, i dobra Religji ka­
tolickiej ustanowił i dochodem opatrzył Semina­
rium główne przy Uniwersytecie Wileńskim dla 
k le ryków wszystkich Dyecezyi. Wszyscy , których 
obchodzi chwalą R e l i g j i , i uszanowanie jej M i n i ­
s t rów, wspierać takie i tym podobne ustanowienia 
powinni ; bo nauki są pięknem i najprzyzwoitszem 
stanu duchownego zatrudnieniem. Przez nie w Pań­
stwach katolickich wyniósł się był ten stan do wy­

sokiego stopnia wzię tośc i , i zapewne inną drogą 
do niej nie wróci *). 

Powołanie Kaznodziejskie wymaga koniecznie 
talentu, k tóry nic nabywa się prawda, ale się że 
tak powiem odsklepia, ćwiczy , i objawia przez 
nauki. Częstokroć uniesienia i przypadkowe wy­
strzały żywośc i , ubierają się w jego maskę : ale 
ta długo nie ł u d z i , spada z czasem, i pokazuje 
fałszywą i przywłaszczoną postać. Wiele prawda 
kosztuje czasu , s t a r a ń , i nakładów wyśledzenie 
prawdziwego talentu; ale też jego rzetelny wyna­
lazek sowicie wszystko nagradza. To dziecko przy­
rodzenia starannie pielęgnowane i wykarmione 

) Czytaj o tem p i ę k n ą r o z p r a w ę K s . "Wojciecha Szwcj-
kowskiego K a n . P ł o c k i e g o i Profcssora Teologji pastoral­
nej przy otwarciu Uniwersytetu Warszawskiego r. 1817. 
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przez nauki , nim dosięgnie swej dojrzałości , po­
trzebuje silnej opieki i zasłony przeciwko zawzię­
tości g łupców i pedan tów, jako naturalnych swych 
nieprzyjaciół; ale też stanąwszy na stopniu swej 
świetności , samo się potem utrzymuje pożytkiem 
publicznym i - s t awą , której; żadne dostojności i 
ozdoby ludzkie nadać nie mogą. 

Posyłam WlMPanu te myśli o popisie Naro­
dowego j ę z y k a , które mi się snuły nad brzegami 
Gopla ledwo nie z takiem rozrzewnieniem, jakie 
niegdyś ogarnęło Córki Syońskie nad wodami Ba­
bilonu. Pomnąc nn Daniela, przypomniałem sobie, 
że i my mieliśmy także politycznych P r o r o k ó w w 
Stanisławie Orzechowskim i Janie Kazimierzu. N a 
cóż nam wyszło lekceważenie ich rad i p rzes t róg? 

Z y g m u n t S z c z e r o p o l s k i . 

I I . 

O L I T E R A T U R Z E . 

Należy się od Po laków wdzięczność Fe l ixowi 
Bentkowskiemu za pracowite zebranie Ksiąg pol­
skich drukiem ogłoszonych w różnych rodzajach 
nauk, które wydał we dwóch łomach pod tytułem 
Historya Literatury Polskiej. W niej nauka Pra­
wa jest najporządniej roz łożona : i życzyćby sobie 
trzeba; żeby inne odnogi wiadomości ludzkich były 
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